
Rok xvltl LUTy rcaL Nr2

IVIEDYC YNA WETERYNA RYJNA
ORGAN POLSI{IE GO TO\VARZY§T-WA NAUI{ WETERYNARYJNYOII

CZASOPISMO POŚW!ĘCONE NAUCE l PR,AKTYCE WETER,YNARYJNEi,
zAŁożoNE IńI 1945 R. PRzEz wYDzIAŁ WETERYNAR,YiINY w Lt BLINIE

REDAKCJA: Redaktor naczelny: PIof. Dr T. Zuliński (Lublin - Puławy), z-cy redaktora naczeinego: Prof.
Dr H. Szwejkowski (Warszawa), Prof, Dr G. Staśkiewicz (Lubli,n), Sekretarz naukowy: Doc. Dr E. Prost
(Lublin), Członkowie Komitetu Redakcyjnego: Prof .Dr B. Garrcarz (Wrocław), Dr K. Morawski (Piaseczno)

Z. Woj tatiołliicz (Warsza,wa).
V/'SPÓŁPRACoWNICY ZAGRANICZNI: PIof. Dr St. Ange1o,ń/ (Sofia - Bułgaria), Prof. Dr Ę. Harnach (Brno - csBs),

PIof. Dr v. Jelinek (Brno - csRs), Prof. Dr Il. Róhrer (Riems _ NRD),
WSPoŁPRAcowNIcY KRAJoWI: Prof. Dr w. Blelańskl (Klaków), Prof. Dr J. Brttl (Warszawa), Ptol. Dr M. cenr
(Wloclaw), PIof. Dr A. chodkowski (Lublin), J. Deryło (szczecin), Prof. Dr E. Domański (warszawa), Prof. Dr z. Finlk
(Lublin), Prof. Dr Ę,. Ho,ppe (warszawa), Doc, Dr T. Ja§trzębski (Lublin), Prof. Dr s. Kirkor (Swarzęaz), z. Prof. Dr F..
Klepaczko (Lublin), Doc. Dr T. Kobusiewicz (zaluńSka woia), Prof. Dr S. Krauss (Puławy), Dr J. Lipnickt (warszawa),
Lek. wet. mgr pra,w ]M. Lutyński (warszav/a), Dr s. Majdan (Puławy), V-Dyr. S.Mastalerz (warszawa), Dr K. Miuak
(warszawa), Doc. DT s. Nyrek (Warszawa), DyI. Dr H. oberfeld (-Warszawa), Dr T. Pustówka (Mysłowice), Dyr. s. RySz-
kowski (Warszawa), Prof, Dr A. senze (wlocław), Dr S. śpiewak (Piotlków), Doc. Dr !,. stański (Lublin), Prof. Dr
J. szaflarski (Katowice), Doc. Dr E. Szyfelbejn (warszawa), Prof. Dr A. stryszak (warszawa), w. szpac ('warszawa)
Dr s. wadowski (olsztyn), Dr M. Wisłocki (Pio,trków l(uj.), Doc. Dr J. Wśniowski (Bydgo§zcz), Prof. Dr A. zaklzewski
(wr"ocław), DI z. zdrojewski (z,amość), Dyr. J. zubeTbier (warsza,Wa), Doc. Dr E. żarnowski (Lublin), Dr A. Żebracki

(wrocław).

Prof. dr ALEKSANDER ZAKRZEWSKI
W rocłatu

Rola zwierząl w zagadnieniu nowotworow "')
Choroba nowotworowa towarzyszy człowie-

kowi od zarania jego dziejów. Ale dclpiero
współcześnie, w XX w. zagadnienie to uzyskało
Iangę ważnego problemu społecznego. Mówi się
powszechnie, że częstość nowotworów u czło-
wieka gwałtownie wzrasta. I rzeczywiście, jeżeli
nic się nie zmieni, jezeli mozna polegać na da-
nych statystycznych, to chyba co szósty, mozc
co siódmy z nas tu cbecnych umrze z powodu
złoślitwego nowotworu. AIe ta niepokojąca czę-
stośc jest w pewnym stopniu tylko pozorna..
Pravrda, ze ]awinowo rozwijająca się technika,
rozwoj przemysłu, zwłaszcza chemicznego
i związana z nim tłrbanizacja ludności są na
pewno czynnikiem sprzyjającym rozwojowi no-
Mrot,ułrorów, zv,łaszcza tak zwanych za,wodowvch.
Dużą rolę odgrywa ;ednak lepsza obecnie roz-
poznawalność nowotworów sprawiona postępu-
jącym uświadamianiem ludności o grozie tej
choroby i rosnąca sprawność diagnostvczna me-
dycyn;z. Główna przyczyna pozornego wzrostu
przypadków nowotrtvorowych tkwi jednak w
fąkcie , że życie ludzki,e uległo vr' ob€cnym stu-
leciu niebywałemu przedłuzeniu, przeciętna ż>,-
cia przekroczyła już w wielu krajach 60 ]at.
Ponieważ c}toroba nowotworowa jest cierpie-
niem o niezmiernie powolnym rozwoju, nie-
rzadko mijają dziesiątki ]at ninr rak, dotąd nie
zau|ważalny, utworzy u człowieka swą końcową
formę w postaci guza lub nacieku, St,ąd daw-
niei ludzie już noszący raka, umi,erali z innych
przyczyn, zanim ich nowotwór mógł się klinicz-
nie ujawnió.

Od dawna przekonano się, że nowotworv nre
są wyłącznym przyłl,,ilejem gatunku ludzkiego.

Dzisiaj wiemy, że występują samorzutnie nie-
tylko u twszystkich kręgowców, ale także spo-
tykalmy je u owadów, u małży i u rośIin. Samo-
rzutne nowotwory zwierząt hodowlanych Ę
jednak rzadkie, ponieważ zwterzęta te giną
wcześnie z woli człolvieka. Wyjątkiem jest mt.l-
Że pies, ale też u niego częstoŚÓ nowotworów
jest zbliżona do ludzkiej. Mało wiemy o nowo-
tworach zwierząt dzikich, a rzadkość ich łatwo
tłumaczyć niedostępnością tych zwierząt dla
obserwacji oraz naturalną eliminacją zwierząt
chorych przez silniejsze. Dzikie zwierzęta hodo-
wane w ogrodach zoologicznych są mało przy-
datne d]a obserłwacji onkologicznych, ponieważ
żyją w warunkach zupełnie różnych od natural-
nych. U nich również zaznacza się rzadkośc
schorzenia nowotworowego.

Obserwacje nad nowotworami zwierzęcymi
prowadzono równolegle do badań nad no|wo-
twolami ludzkimi. Pierwotnie opisywano ich
kszŁałty, wagę bezwzględną i wagę w stosunku
do r.vagi żywiciela, opisywano budoiwę guzólv
i nacieków. Przed stoma laty, rv epoce Vźrcho-
u)q, w erze rodzących się mikroskopowych ba-
dair narządów, wzbogacon]o opisy nowotworów
zwierzęcych badaniami histopatologicznymi.
Już te prymitywne lnetody obserwacji i badali
poztvoliły na stwierdzenie, że komórki nowtl-
tworów zwierzęcych są taki,e same jak iudzkie
i że wielokrotnie bywają podobne do norma'l-
nych komór,ek tkankowych. Usttalono, że pewne
gatunki zwierząt i pewne ich narządy łatwiej
ulegają nowotworzeniu niż inne. U psów wystę-
pują częściej niż u ludzi ndwotwory gruczc-
łów mlecznych, częste są raki tarczycy, cie-
kawe, są zakaźne i przeszczepialne mięsaki na-
rządów rodnych, gruczolaki i raki wątrob.y.

ł) ł!'ykład inaugulacyjny w czasie otwarcia roku akade-
mickiego 1961/62 W wyżSzej Szkole Rolniczej we wl,oc]aw.iu.
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U koni, także u bydła i domowe§o ptactwa nie-
rzadkie są układowe nowotwory typu białaczei<,
to jest nowotwory narządów krwiotwórczycil.
Ptoza tym oso,bliwością korria bywają mnogie
guzy czeTniako,uve podskórza i mięśni, takż,e raki
w zakresie jamy ustnej i prącia. U bydła zwTa-
cają uwagę naczyniaki wątroby, zakażne hro-
dawczaki skóry. U kutów spotykamy nowotlwo-
ry układu siateczkowo - śródbłonkowego ataku-
jące równocześnie śledzionę, węzły chłonne
i wątrobę, tudzież raki przełyku. U myszy do-
minuje rak gruczołów m]ecznych. Małe prze-
żuwacze i świnie byw-ają najrzadziej siedliskierrr
samorzutnvcir nolwotworów. u ptaków wyroż-
niają się, poza białaczkarni, mięsaki oraz raki
jajnika i trzustki. Zw,raca uwagę, że taki żoląd-
ka i dalszego przewodu pokarmowego, tak czę-
ste u ludzi, są u zwietząt wyjątkową rzadkością.

Podobieństwo postaciowe nowotworów ludz-
kich i zwierzęcych zachęciło od dawna do prób
przenoszenia nowotworów ludzi na zwieTzęl.a
w celu ułatwienia ich obserwacji i wyszukania
środków leczniczych. czy zaradczycłt. Badania
te nie były obce i naszemu Wydziałowi Wetc-
rynaryjnemu.'W latach osiemdziesiątych ubieg-
łe§o stulecia Dr Wiktor Wehr badał przeszcze-
pialność nowotworó,w ludzkich na zwierzęla
u nas, pod kierownictwem prof . Kad,giego. Pró-
by te, jak i wszystkie późniejsze, skończyły się
niepowodzeniem.

Równolegle z badaniami morfologicznymi po-
szukiwano niezmordow anie przy czyny powsta-
wania nowot,worów, a w szczególności rake.
Można bez przesady przyjąć, że w owym okre-
sie przypisywano rolę czynnika etiologicznego
wszystkim znanyrrl sprawcom stanów chorobo-
wych u ludzi i u zwierząt, a w dobie trumfów
bakteriologii szczególnie zaciekle poszukitwano
bakterii ltłb pasożyta wywołującego raka. Setki
prac pochodzących ze schyłku r,vieku minionego
i z początkór,v wieku dwudziestego donoszącycir
o rzekomym odkryciu splawcy raka należą dziś
do historii pokrywanej pyłem zapomnienia. Na-
wet słynne swego czasu doniesienie znakomite-
go badacza tribżgeru o pasożytnych robakach
karakonów, którymi karmione szczuty miały
regularnie zapadaó na raka żołądka, okazało się
złudzeniem. Wprawdzie odkrycie to przyniosłil
Fibigerotoż nagrodę Nobla, ale późniejsze bada-
nia ustaliły, że zrniany u szczurów byłv przv-
rody zapalno-regenelacyjnej, a nie nowotworo-
wej, a sam odkrywca zrnarł na raka i to wła-u-
rlie zo}ądka.

W owym czasie jedyną sl<uteczną bronią prze-
ciw nowotworom był nóż chirurga, w przypad-
kach operacyjnie d,,stępnych. Odl<rycia Rent-
gena, małżonkótw Pźotrq. i Marii Curie-Skłodou"-
skżej, a potern małżonków Joliot-Curże wypo-
sażyly nas w drugą pewną broń w ,uvalce z no-
wotworami, \M eneTgię promieni jonizującvch.
Okazało się, że energia ta zabija komórki wie]u
nowottworów, zwłaszcza tych, które w swej bu-
dowie najbardziej różnią się od konrórek .nor-
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malnych, natomiast nie uszkadza komónek doj-
rzałych, prawidłowyclr. Niestety do dnia dzi-
siejszego nie znamy innych skutecznych sposo-
b6w zwalczania zł,ośliwych nowotworów: tylko
chirurgiczne usunięcie guza z wszystkimi iego
wypustkami i tylko energia promieni jonizują-
cych.

U schyłku opisyw,anej epoki wyobrażono so-
bie nowotwory jako wrogie rozrosty obcych ko-
mórek o pasożytniezym charakterze, które
w wyniku egoistycznego i nieograniczonego roz-
mnażania się doprowadzają do zagłady swego
żywiciela.

Przełom w badaniach onkologicznych nastąpił
W roku 1916, w którym uczeni ;apońscy Yama-
giu;a i lshźkato wywołali u myszy niewątpli-
wego raka przez cierpliwe wcieranie tym zwie-
rzętom w skórę pomiędzy łopatkami smoły po-
gazowej. Laboratoria całego świata zapełniły
się tłumem zw ier ząt doświadczalnych. Odkrycie
japońskie okazało się prawdziwe, powtaTzalnc.
Z mieszaniny ciał chemicznych zawartych
w smole pogazowej wyizoldwano szybko mnó-
st,,łzo skład,owych i oceniono ich zdolności wzbu-
dzania nowotworów. Inne mnóstwo chemicz-
nych Związków rakotwólczych, zwanych obec-
nie kancero§enami uzyskano syntetycznie. Wl.r-
mienię przykładowo tylko najważniejsze grupy
zwtązkow organicznych, takie iak węglowodc-
ry aromatyczne, pochodne aniliny, łącznte
z barwnikami anilinowymi, liczne związki a!t-
fatyczne wraz z iperytem użyiwanym w gazacil
bojowych, Okazało się, że także czynniki fizycz-
ne takie jak przewlekłe drażnienie tkanek, pow-
tarzane działanie oparzeń i zarnrażań, działanie
promieni pozafiołkowych, słabych dawek pro-
mieni jonizujących -- może posiadaó pełną war-
tość kancerogenu. SŁ;arżyńskż podaje, ze w roku
195i znaliśmy już w onkologii eksp,elym"rrtalnej
325 związ\<órw chemicznycll o pełnej wartości
czynnika rakotwórczego. Obecriie liczba ta już
ptzekroczyła 500 i zbliża się do tysiąca. W tych
wartłnkach utraciło sens poszukiwanie,iakic-
goś jednolitego czynnika rakotwórczego. I my
i zwterzęta zyjemy stale w otoczeniu i w ciąg-
łych kontaktach z czynnlkami rakot,"lzórczyrni.

W toku eksperymentów okazało się, że wraż-
liwość na kancero$eny żwierząt uż5lwanych do
doświadczeń jest uwarunkowana gatunkowo.
Najprzydatniejsze okazały się myszy, szczuTy,
p,lly i konie, gorszym materia,łem są króIiki,
świnki morskie, koty, małpy, Mało przydatne,
głównie ze względóvr gospodarczych, są przeżu-
wacze i świnie. Nauka o czynnikach rakotlwór-
czych, dla której poświecono tvsiące i setki tv-
sięcy zwierząt doślviadczalnych spowodowa}a
już wiele plaktyczuych skutków. To dlatego
z nikŁo sma kowit,e ż ó,łtę zab a:rwienie ma,r garyny
i masła, apetyczny pomarańczowy kolor oran-
żady, czy dziecinnych lizakótw, ponieważ barrv-
niki azowe r.rżywane dla tych zabarwień oka-
zały się bardzo dobrymi kancerogenami.
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Nauka o kancerogenach ujawniła nam wiele
faktów przedtem niejasnych. OkazaŁo się, ze
pomiędzy zadziałaniem czynnika rakotwórczc-
go a pojawieniem się nowotworu upływa zaw-
sze długi okres rł,ylęgu, który dla myszy rrrożc
wynosic parę rniesięcy, a nawet dwa ]ata. U psa
smarowanego sniołą rnoze się ten okres przedłrr-
żyć i do 6 lat, u małpy do ]at 9. Wnioskujem.y
stąd przez analogię, że okres ten u człowieka
może trrvac dziesiątki lat. W czasie Wylęgu
powstają rr. zaatakowanej tkance zntiany jesz-
cze odr.ł,racalne, które nazywamy stanerrr p,rzed-
rakotł,vm. Stanów takich znarny u ludzi
i u zrvierząt niezmiernie wiele,

\Yażnl,m osiągnięciem eksper,;rmetrtalnei on-
koiogii było stwierdzenie, że sama obecność
czvnnika rakotwórczego nie wystarcza dla wv-
rvołania nowotworu. Mimo intensywnego dzia-
łania kancerogenów poszczególne zwierzęta nie
ulegają zrakowaceniu, podobnie jak o1brzymia
większość ludzi nie ulega schorzeniu nowotwo-
rowemu pomimo tak pospolitego stykania się
z czynnikarni rakotLwórczymi. Badacze doszli do
przekonania, że dla powstania nowotworu po-
trzebny jest jeszcze jakś czynnik wewnątrz-
ustrojowy, którego obecność uzdalnia i wzmaga
działalność kancerogenu. Okazało się, że takich
czynników jest rówrrież mnóstwo i otrzyrnałv
one wspólną naźwę czynników współrakotwór,-
czy ch, kokarcinogenów.

Mnogość czynników współrakotwórczych
mieszających się w naturalnej hodoiłrli zwierzat
w sposób nie dający się ani obiiczyc, ani prz:-
widzieć, sporvodorvała koniecznośc zdobyc;ir
czl,stl,cb genetvcznie szczepóil, zwierząt o rrroż-
1irvie dokładnie ustalonych właścilvościacl:
ustrtljoir-l-clr. Szczepy takie uzyskuje się przez
chóu- kazirodczy zwierząt, z\yany w onkologii
lt,sobnvm. Trzeba aż dwudziestu pokoleń m,r,-
szv dla uzyskania szczepu genetycznie czvstego.
U ludzi trzeba by na takie warunki czekać prz,.:z
okoio 500 lat.

Drogą chorvu wsobnego uzyskano szczr.py
myszy, u których samorzutna zapadalność na
raka gruczołów mlecznych sięga ponad 94 proc.
i takie szczepy, które wca]e nie zapadają na
tego raka. Dclpiero szczepy czyste stwarzają
rnożliwie dobre warrrnki porównywania dzia-
łalności poszczególnvch kancerogenów. Tak sa-
mo badane w przes7.r:zepach nowotwory'winnv
posiadać ściśle okreśIone właściwości. Wgląci,w nie umożliwia wielokrotne przeszczepiatr;c
tkanki no,uvotworowc; hodowanej pozaustrojo-
]wo w dokładnie identycznych warunkach. Tzr
drogą uzyskano np. raka HeLa pochodzącego od
człowieka, którego zr,vłoki dawno już rozsypab7
się w pył, a Jego rak nadal wędruje po świecie
w służbie pracowni onkologicznych. To samo
można powiedzieć o raku Guerin, Ehrlicha,
o mięsaku Roussa pochodzącego od kur, które
żyły w roku 1910, o mięsaku Jansena i o wielu
innych,

W badaniaclr nad kokarcinogenami ustroio-
wyrni przyszła onkologom z pomocĘ ,w ostat-

nich 30 latach imporrująco rozwijająca się bio-
chernia. Z chw|,ą, gdy rtrnął w naukach fizycz-
nyc}r atom jako najmniejsza jednostka matelii
nieożywionej, skończyła się również stala Vir-
c}ror,vowska komórka uważana za najmniejszą,
prostą jednostkę życia organicznego. Nowoczes-
ne badania biocherrriczne, wsparte cgromnvmi
nrożIiwościami mikroskopii elektronotvej, młod-
szą swoją siostrą - histochenrią, pozaustroio-
wą hodołvlą tkanek we flakonach Carrelol,v-
s}<ich, elektroforezą, enzymologią komórkową
dowiodły niezrniernie złożonej budowy orga-
nelli wewnątrzkomórkowych, posiadających bo-
gatą przemianę materii, łwarunkującą prawid-
łową lub chorobową czynność komórki. Wyniki
badań histochemicznych, które znowu pochło-
nęły życie rł,ielu t;lsięcy zvńerząt doświadczai-
nych dopror,,zadziły do wspaniałych wyników,
które już bardzo istotnie zmieniły nasze dawne
pojęcia o norn otłworach.

Wiemy dzisiaj, że nie ma żadnyclr zasadni-
czych różnic pomiędzy komórkami nowotworu,
a komórkami jego żywiciela. Każdy nowotwór
por,vstaje z komórek tego ustroju, w którym się
rozwija, a każda tkanka ustroju może ulec prze-
tnianie nowotrvordwej po przejściu stanu przed-
rakowego, Nie znamy żadnej jednolitej przv-
czyny, która by doprowadzała do nowotworo-
wego rozrost,u. Nowotwór powstaje pTzez za,
działanie rozmaitych czynników rakotwórczvch,
które zapoczątkdwują powstanie nowotworu, a
dopi,ero działalnośc bodźców współrakotwór,-
czych wyzwala niszczący, naciekowy charakter
guza i możliwość dawania nowotworowych
przetzutów. Nazyl\^/ąrny to realizacją nowotwo-
ru. Upadły dawne przypuszczenia, że raka w.y-
wołują jakieś biologiczne, ożywione przyczyn:,.
Nie znamy żadnej bakterii zdolnej do wywo-
łania raka u zwierząt. Nie znamy żadnych rako-
twórczych pasożytólv. Jedyny wyjątek to CE,
sticel,cus Joscl,olaris, młodociana postać kociego
tasiemca, który bywa istotnie sprawcą mięsaka
w wątrobie szczura.

Biochemia i wszystkie jej odrośla przekonały
nas, że zwtązki chemiczne występujące w ko-
mórce nowotrvorowej są takie same, jakie spo-
tykamy w prawidłrrwych, szybko rosnących
tkankach, to jest w tkankach zarodkowvch
i w regeneratach. Różnice są tylko ilościowe,
dotyczą głównie roznlieszczenia w komórce no-
wotworu kwasów nukleinowych. Nie ma różnjc
jakościowych.

Osobna wzmianka na|eży się jednak roli wi-
rusów w powstawaniu nowotlworów. Znamy do-
tą,j pięć r,odz,ajów gllzów, którre na pewno są
wilusowego pochodzenia. Są to wspomniany już
mięsak Roussa, dwa łagodne nowotwory króli-
ków i gruczclak nerl<i u żaby. Niektóre cechy
wirttsowego poc}rodzenia wykazuią również bia-
łaczki ptaków. Natolrriast w tłumie pozostałvclr
nowotworów wszelkie usiłdwania stwierdzenia
obecności wirusów kończą się zawsze niepowcl-
dzeniem. Mimo to hipoteza o wirusowym po-
chodzeniu nowotworó,w ma swoich zaprzysięg-
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łych zwolenników. Zrrakomity uczony radziecki
Zźlber mniema (mówił o tym na międzynarodo-
wej konferencji poświęconej zagadnieniom bio-
1ogii nowotworów w czerwcu 1961 r. |w War-
szawie), że rola wirusów polega na przysposo-
bieniu zdrowej tkan]<i do podciania się wpły-
wom czynników ral<otwórczych, W tej drugiej
fazie, rodzenia się nowotworu, obecność wiru-
sów jest już zbędna i dlatego nie spotyka ich się
ani w stanaclr przedrakowych, ani w zrealizo-
wanym już nowotworze. Ta nęcąca hipoteza
wymaga jeszcze żmudnych badań dla jej ewell-
tualnego potwierdzenia.

Dotychczasowe zdobycze biochemii dla naul<i
o nowotworach są olbrzymie. Rak przestał bvć
obcą, łvrogą tkanką, która niezmierną, egoi-
styczną siłą swego rozrostu dybie na życie swe-
go żywicieia, obdarzającego nowotwór potulnie
swoimi naczyniami i swoim podścieliskiem. Ralr
,w dzisiejszym ujęciu stał się niedołężnym, cho-
rym p,otomkiem tkanki prawidłowej, który utra-
cił zdolność prawidłowego oddziaływania na
ogólnoustrojcwe mechanizmy regulacyjne,
zwłaszcza układu nerwowo-hormonalnego. Stąd
bierze się nieograniczoność wzrostu nowotwc-
rorwego, stąd pochodzi jego poźne i niezupełne
dojrzewanie, W luźnym porównaniu można bv
widzieó w zachowaniu się nowotworu nie potęż-
nego, obcego wroga, lecz kapryśne, neuropa-
tyczne dziecko, zmuszone do trwałego przeby-
wania w środowisku statecznych, dojrzałvclr
osób.

No,woczesne okreśIanie istoty nowotworu poz-
wala wnioskować o prz.yszłych drogach leczni-
ctwa w chorobie nowotworowei, Niszczenie gu-
za nożern chirur§a i energią promieni ionizują-
cych pozostanie zawsze naszym ,,ultźmum refll"-
giuln". Ale gdy trud biologa odsłoni nam cał-
kowicie zawiły proces stawania się norwotworu,
może będziemy w stąnie mu zapobiec przez ta-
kie uzbrojenie tkanek ustroju, iżby stały się
niepodatne rra działanie czynników rakotwór-
czych i współrakotwórczych. Powtóre może łat-

wiej będzie już powstały zawiązek raka za-
trzyrnać tw jego dalszym rozwoju, nie dozwolić
na przejście raka umiejscowionego w postać na-
ciekową - carcżnom,u inuasżuum, Wszakże już
wiemy z doświadczeń klinicystów, że rak umie,i-
scowiony może trwać u człowieka bezobjawolrro
przez długie lata. Czołowy onkolog polski Los-
kotuski doradza raczej, by staraó się o szybkie
przeprowadzenie nowotworu u, stan dojrzałości,
bo dojrzały nowotwór przestaje rosnąć. Wresz-
cie zarysowuje się trzeci sposób - mąl2ęnig,
skoro nowot,łrór wyr,vodzi się z normalnych tka-
nek ustroju, rnoże uda się przywrócić komór-
kom raka ich postać łwyjściową, cofnąć j-,
w rozwoiu do normalnych kornórek tkanko-
wych? Było dotąd dwóch uczonych, którzy wi-
dzie]i w tkankowej hodowli złośliwego nowo-
tworu - mięsaka - 

jego powrót do formy
Wyjściowej, to jest do młodocianej komorki
normalnej tkanki łącznej, do fibroblasta. To b.ył
Fischer w Niemczech i Zggmunt Ząkrzeu;s]ci
w Krakowie. Niestety nikomu więcej nie udałc
się powtórzyó tych doświadczeń. Marzenie to
wydaje się jednak nieziszczalne, bo tak samo
nie umiemy przeprowadzić normalnej dojrzałej
tkanki do jej wyjściowej, embrionalnei postaci.

Mimo wszelkie istniejące braki zdaje się, że
stoim;z juz u progu epoki, która przvniesie
upragnione r ozw iązanie problenru nowotworów.
Gdy się to stanie, nryśl ludzka będzie święcić
jeden z największych swoich tryumfów.

Ale nim się to stanie dalsze tysiące i tvsiące
zwietząt będą cierpieć i będą ginąó. Bowiem
nie ma postępu w nauce o nowotworach bez
udziału i ofiar zwierząt doświadczalnych.

Niedawno obchodziliśmy tydzień dobroci d]a
zwierząt. Godzi się i nam, na marginesie ga-
wędv o nowotworach poświęció tym niemyrn
i bezbronnym istotom chwilę naszej zadumy
i chwilę naszej szczerej wdzięczności.
Adres autola: prof, dr Aleksander zaklzewski, wrocław,

ul. c. Norwida 25129,

STANISŁAW KIRKOR

Choroba zarodnikowcowa (nosemo) nie jest
wprawdzie d,o,tychczas objęta ustawą o zgla-
szaniu i zwalc:zaniu z urzędu, niemniej jeclnak
stanowi ona jeden z poważniejszych proble-
mów hodowli, który z każdyrn rokiem przy-
biera na sile i znaczeniu. Stąd na pewno wie-
lu lekarzy weterynaryjnych spotka się w swej
praktyce z tą ch,oro,bą.

Rozpowszechnianie s,,ię chorob,y, niewielkie
do 1955 r,, stało się prawie nagle zag,ddnie-
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niem pierwszoplanowym. Przyczyniło się do
tego prz,ede wszystkinr zmasowywanie wiel-
kich i]ości pszczół w clużych pasiekach pań-
stvyowych i społecznych i to pszczół skupo-
wanych w rozmaitych okolicach i często w
nieordp,6y7iędnim czasie, b,ez uprzedniego usta-
lenia stanu ich zdr,owotności. Nie małą rolę
odgrywały i odgrywają nadal coraz większe
przerzuty pszczół, związane z coTaz szerzej
stosowaną gospodarką wędrowną, Nie bez

CHoROBY Z^K^ZNE I INW^ZYJNE

Zagadnienie choroby zarodnikowcowej
z zakład[ chorób owadów Użytkowych Instytutu weterynarii w swarzędzu

}<ieroMik: prof. dr s. KIRKoR


